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Agnieszce,


która namó­wiła mnie na napi­sa­nie


kolej­nego opo­wia­da­nia o Dome­nicu


 


 


Od połu­dnia zapo­wia­dało się na zmianę pogody, lecz dopiero po zmroku
usły­szeli pierw­szy grzmot, brzmiący jakby w głębi gór obu­dził się i prze­cią­gnął z pomru­kiem skalny olbrzym. Burza, która wcze­śniej tak się
ocią­gała, teraz nagle, jed­nym sko­kiem, zna­la­zła się nad zam­kiem i chwilę
póź­niej jaskrawe, roz­ca­pie­rzone bły­ska­wice roz­pa­lały już niebo raz po
raz, pod­świe­tla­jąc nagie szczyty i pozo­sta­wia­jąc pod powie­kami powi­doki
błę­kit­nego bla­sku.


Wciąż nie padało, choć zerwał się już wiatr – pierw­sze, nie­śmiałe na
razie podmu­chy burzące zasty­gły chłód wio­sen­nego dnia. Był czer­wiec, na
nizi­nach od dawna pano­wało lato, ale w górach na cie­płe dni trzeba
będzie pocze­kać jesz­cze tydzień albo dwa. Mimo to Losa­neta śmiało
wychy­liła się przez okno. Z niż­szego pię­tra dola­ty­wały strzępy
pośpiesz­nie szep­ta­nych modlitw – pew­nie służba zebrała się wokół obrazu
Czar­nej Beren­ga­rii i pro­siła świętą o opiekę. Twarz dziew­czyny roz­ja­śnił
uśmiech.


— Nie boisz się burzy? — zapy­tał jasno­włosy chło­piec, pod­cho­dząc do
okna. Lekko kpiący, a zara­zem pełen czu­ło­ści wyraz jego twa­rzy mówił
wyraź­nie, że pyta jedy­nie dla żartu, bo dosko­nale zna odpo­wiedź.


Dziew­czyna odwró­ciła się.


— To śliczne! — powie­działa z zachwy­tem. — Jak można bać się cze­goś tak
pięk­nego!


Johan przy­glą­dał się sio­strze z cie­ka­wo­ścią. Losa­neta w iden­tyczny
spo­sób uśmie­chała się zeszłego lata, gdy w teatrze była świad­kiem
sztucz­nej burzy, two­rzo­nej za pomocą skom­pli­ko­wa­nej maszy­ne­rii i bęb­nie­nia w bla­szane arku­sze. Jego sio­stra, bie­dac­two, miała pro­blem z odróż­nia­niem rze­czy­wi­sto­ści od fan­ta­zji, ale za to wła­śnie ją kochał.


Oczy­wi­ście nie zna­czyło to, że zamie­rzał zre­zy­gno­wać z draż­nie­nia
dziew­czyny.


— Z powodu tego fascy­nu­ją­cego spek­ta­klu co roku ginie w górach
kil­ku­dzie­się­ciu wędrow­ców, wie­dzia­łaś?


— Naprawdę? — Otwo­rzyła sze­roko błę­kitne oczy.


— Naprawdę. — Prze­drzeź­niał ją. Łatwo mu to przy­szło, bo był do sio­stry
nie­zwy­kle podobny – tak samo zło­to­włosy i piękny. Ludzie czę­sto brali
ich za bliź­nięta, choć ona skoń­czyła sie­dem­na­ście lat, a on miał dopiero
pięt­na­ście.


Losa­neta posmut­niała, jej śliczne oczy zaszkliły się łzami, a Joha­nowi
od razu zmię­kło serce. Objął sio­strę i przy­tu­lił ją mocno. Zresztą
mówie­nie o śmierci w ich sytu­acji było bar­dzo nie­sto­sowne.


Gdy gła­skał uspo­ka­ja­jąco dziew­czynę, pierw­sze cięż­kie kro­ple ude­rzyły o skałę u pod­nóża zamku. Niebo roz­ja­rzyło się elek­trycz­nym błę­ki­tem i nie­mal natych­miast nad ich gło­wami prze­to­czył się grzmot, głę­boki,
dud­niący odgłos brzmiący jak dźwięk pęka­ją­cych murów. Losa­neta zaci­snęła
dłoń na ramie­niu brata – jak na wiotką pannę była zaska­ku­jąco silna – a on przy­ci­snął ją do sie­bie moc­niej. Do kom­naty wdarł się wiatr, nio­sąc
ze sobą zimne kro­ple, na zewnątrz deszcz zmie­nił się w ścianę wody.
Johan deli­kat­nie odsu­nął sio­strę i się­gnął do okna, by je zamknąć; dość
mieli pro­ble­mów i bez zapa­le­nia płuc. Zanim jed­nak to zro­bił, spoj­rzał w dół na bie­gnącą prze­łę­czą drogę, która roz­ga­łę­ziała się – jedna odnoga
bie­gła do mia­steczka w doli­nie, druga skrę­cała w stronę zamku. Z wyso­ko­ści, na któ­rej się znaj­do­wali, chło­piec dosko­nale widział jadący
drogą powóz. Bły­ska­wice oświe­tlały otu­lo­nego pele­ryną woź­nicę na koźle,
poga­nia­ją­cego parę gnia­dych koni.


— Kto to? — zapy­tała Losa­neta, przy­tu­la­jąc się do ple­ców brata. Johan
czuł na karku jej cie­pły, ner­wowy oddech. — Myślisz, że…


Powóz dotarł już do roz­ga­łę­zie­nia i chło­piec odru­chowo zaci­snął pię­ści.
Prze­łęcz pogrą­żyła się w ciem­no­ści, a kiedy na nie­bie roz­bły­sła kolejna
bły­ska­wica, oboje ujrzeli skrę­ca­jące w stronę zamku gnia­do­sze.


— To on — powie­dział chło­piec, odwra­ca­jąc się do sio­stry. — Na pewno.
Kto inny jechałby do nas w taką pogodę?


Od otwar­tego okna wiało mokrym chło­dem, wil­goć osia­dała na policz­kach
panny i skrę­cała w pier­ścionki jasne włosy.


— Miał przy­je­chać w środę…


— Dzi­siaj jest środa, głup­ta­sie. — W gło­sie Johana zabrzmiała pełna
czu­ło­ści pobłaż­li­wość. Wiecz­nie buja­jąca w obło­kach Losa­neta czę­sto
tra­ciła poczu­cie czasu.


Dziew­czyna zadrżała.


— Czy to zna­czy…


— Że teraz już wszystko będzie dobrze, oczy­wi­ście.


Ski­nęła głową, ale w oczach miała powąt­pie­wa­nie, któ­rego nie zdą­żyła
ukryć. Johan chciał coś powie­dzieć, kiedy Losa­neta krzyk­nęła cienko,
prze­ni­kli­wie.


Powóz, jak na tę pogodę, pędził zbyt szybko. Bły­ska­wice wyła­wiały z mroku spło­szone konie i wyso­kie skalne ściany po jed­nej stro­nie, po
dru­giej roz­cią­gała się prze­paść. Co prawda nie­zbyt głę­boka, ale jed­nak
nie­bez­pieczna. Przez szum desz­czu i słab­sze teraz pomruki gro­mów
prze­bi­jały się ude­rze­nia kopyt o kamień, trzask bata i pokrzy­ki­wa­nia
spa­ni­ko­wa­nego woź­nicy.


— In nomine Patris, et Filii, et Spi­ri­tus Sancti. — Dziew­czyna się
prze­że­gnała.


Burza wyraź­nie tra­ciła impet, deszcz usta­wał. Bły­ska­wice poja­wiały się
coraz rza­dziej, na dłu­gie sekundy pogrą­ża­jąc w mroku krętą gór­ską drogę.
Konie wciąż gnały przed sie­bie, nie­bez­piecz­nie szybko zbli­ża­jąc się do
zakrętu. Johan wstrzy­mał oddech, Losa­neta powta­rzała słowa modli­twy,
choć – chło­piec mógłby się zało­żyć – dra­ma­tyzm całej tej sceny spra­wiał
jej w pew­nym sen­sie przy­jem­ność. Nad prze­łę­czą znowu zapa­dła ciem­ność.
Brat i sio­stra cze­kali na bły­ska­wicę jak na wyrok. Sekunda, dwie,
trzy… Bły­snęło, ale zbyt krótko i daleko, by dało się dostrzec coś
wię­cej niż czarny kształt powozu, balan­su­jący na kra­wę­dzi prze­pa­ści.
Dziew­czyna zamknęła oczy, a chło­piec ści­snął jej dłoń. Patrzył, choć
widział jedy­nie strugi desz­czu, poły­sku­jące sre­brem w mdłym świe­tle
księ­życa, który na chwilę wychy­nął zza chmur. Zamiast gromu usły­szeli
rże­nie śmier­tel­nie prze­ra­żo­nych koni i głu­chy trzask pęka­ją­cego drewna,
naj­pierw jeden, a potem kolejne, coraz cich­sze, kiedy powóz ude­rza­jąc o skały, sta­czał się w głąb prze­pa­ści.


Gdy niebo roz­ja­śniła kolejna słaba bły­ska­wica, na dro­dze nie było już
nikogo.


* * *


Czwórka męż­czyzn wkła­dała pośpiesz­nie płasz­cze, tło­cząc się w wąskiej
sieni. Johan patrzył na nich z roz­pa­czą.


— Pozwól mi iść z wami — spró­bo­wał jesz­cze raz, choć wie­dział, że to bez
sensu. — Nie jestem dziec­kiem!


— Jesteś i dla­tego wła­śnie zosta­jesz. — Bar­czy­sty czter­dzie­sto­la­tek o ary­sto­kra­tycz­nych rysach spra­wiał wra­że­nie kogoś, kto nie znosi
sprze­ciwu.


Chło­piec nadą­sał się.


— Andreu i Gri­gori są ode mnie starsi tylko o trzy lata.


— I to w zupeł­no­ści wystar­czy — odparł Andreu, się­ga­jąc po linę.
Wyglą­dał jak młod­sza kopia ojca. — Zmy­kaj i nie prze­szka­dzaj doro­słym.


Johan zgar­bił się i zaci­snął usta. Trzeci z braci, rów­nie jasno­włosy jak
wszyst­kie dzieci wiceh­ra­biego de Limay­raca, lecz naj­mniej do rodzica
podobny, mru­gnął do chłopca.


— Następ­nym razem, kiedy ktoś spad­nie w prze­paść, ojciec na pewno
pozwoli ci pójść.


Słu­żący zdjął z haka latar­nię, zapa­lił ją, krze­sząc ogień, i wkrótce
cała czwórka znik­nęła w mroku. Johan odpro­wa­dził ich spoj­rze­niem, a potem zamknął drzwi, prze­ły­ka­jąc złość przez ści­śnięte gar­dło.
„Następ­nym razem, kiedy ktoś wpad­nie do prze­pa­ści, ojciec na pewno
pozwoli ci pójść”. To wcale nie brzmiało jak pocie­sze­nie, prę­dzej jak
kpina.


Gdy się odwró­cił, napo­tkał spoj­rze­nie sio­stry. Miękki blask świecy
sto­ją­cej we wnęce okien­nej pod­kre­ślał deli­kat­ność jej rysów i bladą
cerę. Losa­neta zawa­hała się na uła­mek sekundy, a potem pod­bie­gła i chwy­ciła brata za ręce.


— Tak się cie­szę, że nie poje­cha­łeś z nimi — powie­działa żar­li­wie. — Nie
mogła­bym tu zostać sama, po pro­stu bym nie mogła!


* * *


Burza pomru­ki­wała już tylko nie­groź­nie po dru­giej stro­nie gór, lecz
deszcz wciąż sią­pił, a podmu­chy pory­wi­stego wia­tru ciskały w twa­rze
męż­czyzn kro­ple wody. Pierw­szy szedł sku­lony pod obszerną pele­ryną
słu­żący z latar­nią, za nim wiceh­ra­bia i dwaj syno­wie. Wszy­scy uro­dzili
się w tych górach, znali tu każdy skra­wek ziemi i każdą skałę. I dobrze
wie­dzieli, jak bar­dzo zdra­dliwe potra­fią być śli­skie kamie­nie – dla­tego
scho­dzili ostroż­nie, sta­ran­nie wybie­ra­jąc miej­sca, w któ­rych sta­wiali
stopy. Pośpiech nie leżał w ich natu­rze. Czło­wie­kowi, który spo­czy­wał w tej chwili na dnie prze­pa­ści, na nic nie przy­da­dzą się ratow­nicy z poła­ma­nymi nogami.


Nie musieli szu­kać miej­sca, w któ­rym powóz wypadł z drogi. Jeden z koni
wciąż rżał roz­pacz­li­wie, a w jego gło­sie było tyle bólu, że Symeon de
Limay­rac, twardy czło­wiek gór, wzdry­gnął się odru­chowo. Potem wyjął zza
pasa pisto­let i podał go Gri­go­riemu.


— Dobij zwie­rzę i zobacz, czy jest kogo wycią­gać.


Chło­pak ski­nął głową. Andreu przy­mo­co­wał jeden koniec liny do pnia
rosną­cej nie­da­leko limby. Było to niskie, powy­krę­cane od gór­skich
wichrów drzewko. Spra­wiało wra­że­nie rachi­tycz­nego, lecz Gri­gori nie miał
opo­rów, by mu zaufać – wie­dział, że aby prze­trwać w takim miej­scu, limba
musiała dobrze wcze­pić się korze­niami w ska­li­ste zbo­cze.


Gdy Andreu obser­wo­wał, jak młod­szy o kil­ka­na­ście minut brat znika za
kra­wę­dzią prze­pa­ści, na jego twa­rzy nie uze­wnętrz­niło się nic z uczuć
sza­le­ją­cych we wnę­trzu chło­paka. To on powi­nien tam zejść, nie Gri­gori,
wie­dział jed­nak, że decy­zja ojca jak zawsze była dobra – lżej­szy i zwin­niej­szy bliź­niak miał więk­sze szanse, by bez­piecz­nie dotrzeć na dół.
Wybór był oczy­wi­sty i Andreu nie zamie­rzał go kwe­stio­no­wać – nawet
teraz, kiedy cho­dziło dosłow­nie o śmierć i życie, nawet w myślach.
Patrzył więc tylko, mając nadzieję, że Gri­gori będzie miał odwagę zro­bić
to, co konieczne.


Tym­cza­sem młod­szy brat, z latar­nią prze­wie­szoną przez prze­gub i pisto­le­tem za pasem, scho­dził coraz niżej bez więk­szych pro­ble­mów. Lina
miała roz­miesz­czone w rów­nych odstę­pach węzły, w które powkła­dano
krót­kie, lecz wytrzy­małe patyki, tak że całość two­rzyła coś w rodzaju
pry­mi­tyw­nej dra­binki sznu­ro­wej. Rże­nie konia z każdą chwilą sła­bło, a kiedy chło­pak sta­nął obiema nogami na pew­nym grun­cie, zapa­dła cisza.
Gri­gori uniósł latar­nię, licząc na to, że zwie­rzę wresz­cie sko­nało, ale
nie – świa­tło wyło­wiło z mroku wiel­kie mru­ga­jące oko i spie­niony pysk,
który pode­rwał się w ostat­nim roz­pacz­li­wym zry­wie. Chło­pak wyjął
pisto­let, odwiódł kurek i strze­lił. Huk odbił się echem wśród skał i koń
znie­ru­cho­miał. Nie­da­leko leżał woź­nica, deszcz padał w sze­roko otwarte
oczy, a krew z pęk­nię­tej czaszki mie­szała się z wodą i wsią­kała w zie­mię. Od razu było widać, że w tym przy­padku żadna pomoc na nic się
nie przyda.


Dwa­dzie­ścia stóp, pomy­ślał, bo taką mniej wię­cej głę­bo­kość miała
prze­paść w tym miej­scu. Wystar­cza­jąco dużo, by ktoś, kto ma pecha,
roz­bił sobie głowę. I wystar­cza­jąco mało, by ktoś obda­rzony odro­biną
szczę­ścia dotarł na dno żywy, choć pew­nie mocno poobi­jany.


Może pasa­żer miał wię­cej fartu niż woź­nica.


Gri­gori posta­wił latar­nię na boku prze­wró­co­nego powozu, uchy­lił
drzwiczki, które teraz otwie­rały się do góry niczym klapa w pod­ło­dze, i zaj­rzał do środka. Świa­tło latarni odbiło się w odłam­kach strza­ska­nej
szyby, błysk wyło­wił z ciem­no­ści bladą twarz podróż­nego. Męż­czy­zna był
nie­przy­tomny, ciemne włosy miał zle­pione krwią, lewą rękę wykrę­coną pod
nie­na­tu­ral­nym kątem, ale nie­wąt­pli­wie żył. Chło­pak zmarsz­czył brwi. Nie
na widok piersi ran­nego uno­szo­nej w nie­rów­nym odde­chu, lecz dru­giej
postaci, leżą­cej w cie­niu. Opu­ścił lampę niżej, prze­chy­la­jąc się w głąb
powozu. Ranny był iden­tycz­nie ubrany, z iden­tycz­nymi ciem­nymi wło­sami w iden­tyczny spo­sób zwią­za­nymi na karku. Gri­gori poczuł ukłu­cie nie­po­koju.
Co, u licha?


— Prze­żył ktoś? — krzyk­nął z góry Symeon de Limay­rac, ale chło­pak
posta­no­wił go zigno­ro­wać. Uspra­wie­dliwi się póź­niej, że poprzez szum
desz­czu nie usły­szał pyta­nia.


Zawa­hał się, a potem wsko­czył do powozu. Szkło zachrzę­ściło mu pod
sto­pami, latar­nia zako­ły­sała się w rękach, rzu­ca­jąc refleksy świa­tła na
obite mięk­kim plu­szem ścianki. Naj­praw­do­po­dob­niej uchro­niły przed
śmier­cią pierw­szego podróż­nego, a być może także i dru­giego.


Gri­gori pochy­lił się, chwy­cił za ramię leżą­cego w cie­niu i nie­zbyt
deli­kat­nie odwró­cił go na plecy. Stu­kot ulewy bęb­nią­cej o ścianki powozu
zagłu­szył prze­kleń­stwo, które wyrwało się z ust chło­paka.


Obaj podróżni nie tylko ubrani byli iden­tycz­nie. Rów­nież ich twa­rze
podobne były do sie­bie jak dwie kro­ple desz­czu.


* * *


Dwaj wycią­gnięci z prze­pa­ści męż­czyźni leżeli w dwóch zamknię­tych na
klucz kom­na­tach zamku Limay­rac. Obu zdą­żył już obej­rzeć wezwany z mia­steczka lekarz, który stu­dia koń­czył przed czter­dzie­stoma laty i wciąż jesz­cze wie­rzył w potęgę astro­lo­gii. Tym razem posta­wie­nie
horo­skopu nie wcho­dziło w grę, sta­ru­szek poki­wał więc tylko siwą głową,
pomam­ro­tał, po czym orzekł, że obaj pacjenci będą żyć – jed­nemu
wystar­czy nasta­wić zwich­niętą rękę, drugi nato­miast, zda­niem sędzi­wego
medyka, koniecz­nie potrze­bo­wał na pierś okładu z kozich bob­ków.
Wiceh­ra­bia de Limay­rac podzię­ko­wał za radę, do nasta­wie­nia ręki zago­nił
sil­nego pachołka, recep­turę na maść bob­kową zaś roz­sąd­nie wrzu­cił do
kominka.


Zbli­żała się pół­noc, gdy rodzina de Limay­ra­ców zebrała się w kaplicy na
tra­dy­cyjną wie­czorną modli­twę. Wiceh­ra­bia odmó­wił „Ojcze nasz”, a potem
popro­sił Czarną Beren­ga­rię o wspar­cie dla leżą­cych bez przy­tom­no­ści
gości. Czwórka jasno­wło­sych dzieci zawtó­ro­wała mu cichymi szep­tami,
jasno­włosa żona patrzyła na tę scenę z łagod­nym, dum­nym uśmie­chem –
nie­za­leż­nie od tego, jakie zło czy­hało wokół, jej rodzina była
bez­pieczna, kocha­jąca się i dobra.


Gdy skoń­czyli, wiceh­ra­bia wstał, dwójkę młod­szych pociech uca­ło­wał po
ojcow­sku w czoło, a bliź­nia­kom ski­nął głową. Gri­gori chciał coś
powie­dzieć, ale męż­czy­zna uniósł dłoń.


— Nie ma sensu mar­twić się na zapas — powie­dział. — Miejmy nadzieję, że
jutro coś się wyja­śni. Pora się poło­żyć, nie sądzisz, moja droga?


To nie było pyta­nie i żona świet­nie o tym wie­działa. Wstała z klęcz­nika,
by podą­żyć za mężem. Czwórka mło­dych de Limay­ra­ców została sama.
Losa­neta pod­nio­sła się, z uśmie­chem wdzięcz­no­ści przyj­mu­jąc pomoc
Johana, Gri­gori patrzył jesz­cze przez chwilę na krzyż, a potem
prze­że­gnał się i odwró­cił w stronę rodzeń­stwa.


Trzy pary oczu spo­glą­dały na niego oskar­ży­ciel­sko. W przy­padku Losa­nety
był to łagodny wyrzut, dwójce braci nato­miast nie­wiele bra­ko­wało do
wście­kło­ści.


— Musia­łeś to zro­bić? Naprawdę musia­łeś? — zapy­tał Andreu. — Przez
cie­bie…


Dziew­czyna unio­sła dłoń gestem zaska­ku­jąco podob­nym do gestu ojca.


— Pro­szę, nie kłóćmy się teraz — powie­działa. — Ojciec ma rację, nie ma
sensu mar­twić się na zapas.


— Nie rozu­miesz sytu­acji, sio­strzyczko. — Andreu pokrę­cił głową. —
Musimy pod­jąć jakąś decy­zję.


— Dla­czego? — Losa­neta powio­dła spoj­rze­niem po twa­rzach braci. — Czy
któ­ryś z was wie, co się dzieje w zamku?


Andreu zaci­snął usta i z ocią­ga­niem zaprze­czył, Gri­gori par­sk­nął, po
czym wzru­szył ramio­nami. Johan tylko potrzą­snął głową.


— Sami widzi­cie. — Panna uśmiech­nęła się słodko. — Nie mamy się czym
mar­twić.


* * *


Leżący na łóżku męż­czy­zna ock­nął się kil­ka­na­ście sekund wcze­śniej, ale
jesz­cze nie otwo­rzył oczu. Nie potra­fił sobie przy­po­mnieć wła­snego
imie­nia ani nazwi­ska, nie wie­dział, gdzie się znaj­duje. Instynkt jed­nak
pod­po­wia­dał mu, że lepiej będzie, jeśli naj­pierw zorien­tuje się w miarę
moż­li­wo­ści w sytu­acji, a potem dopiero zdra­dzi z odzy­ska­niem
przy­tom­no­ści.


Dome­nic Jor­dan – tak wła­śnie się nazy­wał. Imię i nazwi­sko napły­nęło do
niego z ciem­no­ści razem ze wspo­mnie­niem nużą­cej podróży i desz­czu
bęb­nią­cego o dach powozu. Dokąd jechał?


Do zamku Limay­rac, pod­po­wie­działa ciem­ność, na­dal jed­nak nie potra­fił
sobie przy­po­mnieć, dla­czego wła­ści­wie zmie­rzał w to miej­sce. W jego
wspo­mnie­niach ziały dziury, głowa bolała, jakby zeszłego wie­czoru wypił
zbyt wiele moc­nego wina. Dome­nic Jor­dan pamię­tał jed­nak z cał­ko­witą
pew­no­ścią, że nie zwykł się upi­jać. Nawet za nie­daw­nych stu­denc­kich
cza­sów rzadko wychy­lał wię­cej niż kilka kie­lisz­ków. I wie­dział o sobie
jesz­cze jedno – nie zno­sił otóż uczu­cia bez­rad­no­ści, bycia zda­nym na
łaskę innych. Leżał więc teraz w cie­płej pościeli, oddy­cha­jąc płytko, bo
każdy ruch klatki pier­sio­wej powo­do­wał ból, słu­chał trza­ska­ją­cego
nie­da­leko ognia i z tru­dem tłu­mił iry­ta­cję.


Ktoś obok wstał i szu­ra­jąc nogami, pod­szedł do kominka, by dorzu­cić
drewna. Pło­mie­nie musiały strze­lić wysoko, bo Jor­dan poczuł na
policz­kach ude­rze­nie gorąca. Ostroż­nie uniósł powieki. Przy ogniu kucał
siwo­włosy męż­czy­zna – sądząc po stroju, słu­żący. Chwilę póź­niej sta­rzec
odwró­cił się i na wpół ślepe, wod­ni­ste oczy napo­tkały spoj­rze­nie
ciem­nych oczu leżą­cego na łóżku męż­czy­zny. Patrzyli na sie­bie przez
chwilę, po czym słu­żący wstał i zaska­ku­jąco chyżo jak na swój wiek
pognał do drzwi. Otwo­rzył je i wyszedł, zamy­ka­jąc z dru­giej strony.


Zgrzyt klu­cza w zamku momen­tal­nie zmie­nił iry­ta­cję w coś nie­bez­piecz­nie
bli­skiego stra­chu. Jor­dan spró­bo­wał usiąść. Udało mu się, choć za cenę
mdlą­cego bólu, który obej­mo­wał cały prawy bok. Zła­mane żebra,
podej­rze­wał to już wcze­śniej. Poru­szył sto­pami – dzięki Bogu, wyglą­dało
na to, że przy­naj­mniej nogi ma całe. Nie zary­zy­ko­wał jed­nak wsta­nia,
rozej­rzał się tylko wokół. Leżał w nie­wiel­kiej kom­na­cie peł­nej cięż­kich,
sta­ro­świec­kich mebli z gór­skiej sosny. Przez wąskie okno widać było
zacią­gnięte chmu­rami niebo, na sto­liku obok łóżka stał gli­niany kubek z roz­cień­czo­nym winem. Jor­dan napił się i cze­kał. W tej sytu­acji nie
pozo­sta­wało mu nic innego.


Chwilę póź­niej w zamku znowu zgrzyt­nął klucz i do kom­naty wszedł
jasno­włosy męż­czy­zna. Miał orli nos, wysoko skle­pione czoło i pięk­nie
wykro­jone usta – rysy nie­wąt­pli­wie ary­sto­kra­tyczne, lecz nie
znie­wie­ściałe, jak to cza­sem bywało z oso­bami w tym typie. Od przy­by­sza
aż biła zdrowa męska siła, taka, która kształ­tuje się w ogniu bitew, na
polo­wa­niach albo – w osta­tecz­no­ści – przy sto­łach bie­siad­nych, ni­gdy
nato­miast wśród ksiąg. Jor­dan nie musiał się zasta­na­wiać, by odgad­nąć,
że ma do czy­nie­nia z panem zamku. Nie uszedł jego uwagi także pisto­let
za pasem wcho­dzą­cego oraz ręka, która znaj­do­wała się nie­bez­piecz­nie
bli­sko tegoż pisto­letu.


— Obu­dził się pan — powie­dział wiceh­ra­bia de Limay­rac, a Jor­dan wła­śnie
w tym momen­cie przy­po­mniał sobie jego imię: Symeon. — Wie pan, kim pan
jest?


— Dome­nic Jor­dan.


Wiceh­ra­bia lekko, nie­mal nie­do­strze­gal­nie, zaci­snął usta, a jego ręka
powę­dro­wała jesz­cze bli­żej pisto­letu, by po chwili cof­nąć się z ocią­ga­niem, jakby męż­czy­zna uświa­do­mił sobie, że leżący w łóżku ranny
nie sta­nowi żad­nego zagro­że­nia.


— Jest pan pewien?


Pyta­nie zabrzmiało absur­dal­nie i w innych oko­licz­no­ściach Jor­dan
praw­do­po­dob­nie rzu­ciłby jakąś iro­niczną uwagę. Teraz jed­nak nie miał
ochoty na żarty. Coś tu było mocno nie w porządku.


— Oczy­wi­ście, że tak.


— Tam­ten mówi to samo… — mruk­nął de Limay­rac.


— Tam­ten? — Jor­dan uniósł brwi.


— Wie pan, co się stało? Pamięta pan burzę i spa­da­jący w prze­paść powóz?


— Nie — musiał przy­znać Jor­dan. — Pamię­tam jedy­nie, że jecha­łem do zamku
Limay­rac. Bo jestem w Limay­rac, prawda?


Wiceh­ra­bia ski­nął głową.


— Oca­li­li­śmy pana oraz pań­skiego towa­rzy­sza. Obaj mie­li­ście szczę­ście.
Woź­nica zgi­nął, nie­stety. Kiedy pogoda się poprawi, wydo­sta­niemy jego
ciało i spra­wimy nie­szczę­śni­kowi chrze­ści­jań­ski pogrzeb. Ale pew­nie do
Mał­go­rzaty nie prze­sta­nie padać. Dziś jest szó­sty czerwca — dodał dla
wyja­śnie­nia.


Jor­dan poszu­kał we wspo­mnie­niach nazwi­ska woź­nicy oraz jego twa­rzy. Nie
zna­lazł ani jed­nego, ani dru­giego, ale odsu­nął chwi­lowo ten pro­blem na
bok.


— Kogo ma pan na myśli, mówiąc o moim towa­rzy­szu?


— Czło­wieka, któ­rego zna­leź­li­śmy z panem w powo­zie. Wygląda jak pań­ski
brat bliź­niak. Iden­tyczne rysy twa­rzy, iden­tyczne ubra­nie. Dwie godziny
temu odzy­skał przy­tom­ność.


— I twier­dzi, że rów­nież nazywa się Dome­nic Jor­dan?


Symeon de Limay­rac ski­nął głową. Jego dłoń znowu powę­dro­wała w stronę
pisto­letu i znowu się cof­nęła. Nie­bie­skie oczy pozo­stały czujne.


— Jest pan pewien, że nie ma bliź­nia­czego brata?


— Jestem. Poza tym — tym razem Jor­dan pozwo­lił sobie na lekki uśmiech,
choć bar­dziej przy­po­mi­nał on skrzy­wie­nie warg — nawet gdy­bym miał, to
raczej nie nosi­li­by­śmy tego samego imie­nia.


— I nie wie pan, skąd… wziął się ten drugi w pań­skim powo­zie?


Jor­dan jesz­cze raz przy­wo­łał wspo­mnie­nia, tym razem daw­niej­sze. Do
zeszłego tygo­dnia wszyst­kie były jasne. Pamię­tał, jak świę­to­wał
zakoń­cze­nie stu­diów medycz­nych, a potem, gdy kolega ze stan­cji
odcho­ro­wy­wał zabawę, sie­dział przy biurku i roz­wa­żał na chłodno, co
powi­nien począć ze swoją przy­szło­ścią. Dotąd żył ze sty­pen­dium
ufun­do­wa­nego przez biskupa Malar­tre’a, teraz miał do wyboru otwo­rzyć
prak­tykę, zostać na uni­wer­sy­te­cie jako asy­stent pro­fe­sora Par­me­nesa albo
poszu­kać sobie innej pracy. O tym, że do lecze­nia się nie nadaje,
wie­dział od dawna – bra­ko­wało mu cier­pli­wo­ści i współ­czu­cia nie­zbęd­nego
przy łóżku cho­rego, nie wspo­mi­na­jąc o tym, że banalne cho­roby zupeł­nie
go nie inte­re­so­wały. Oferta Par­me­nesa brzmiała intry­gu­jąco, pro­ble­mem
były jed­nak niskie uni­wer­sy­tec­kie pen­sje – Dome­nic Jor­dan, choć dotąd
nie miał zbyt wielu oka­zji, by posma­ko­wać wystaw­nego życia, to już
wie­dział, że lubi rze­czy w naj­lep­szym gatunku, takie, za które trzeba
słono pła­cić. Pochle­biał sobie, że mógłby zerwać z tą sła­bo­ścią, gdyby
musiał, ale… wolał nie musieć. I wła­śnie wtedy, niczym praw­dziwy dar
losu, poja­wiło się zapro­sze­nie od biskupa, który poka­zał Jor­danowi list
Syme­ona de Limay­raca, a potem zapro­po­no­wał wyprawę w góry,
nie­dwu­znacz­nie dając do zro­zu­mie­nia, że jeśli pro­te­go­wany się spraw­dzi,
w przy­szło­ści będzie cze­kać na niego wię­cej takich nie­bez­piecz­nych, lecz
hoj­nie opła­ca­nych zadań. Jor­danowi nie­bez­pie­czeń­stwo nie prze­szka­dzało,
per­spek­tywa roz­wią­za­nia tajem­nicy pocią­gała zaś jesz­cze bar­dziej niż
wizja pęka­tej sakiewki, dla­tego pro­po­zy­cję Jego Eks­ce­len­cji przy­jął z mło­dzień­czym entu­zja­zmem, któ­rego teraz, kiedy już ochło­nął, szcze­rze
mówiąc, tro­chę się wsty­dził.


Dalej, nie­stety, natra­fiał we wspo­mnie­niach na coraz wię­cej czar­nych
dziur. Podróż z Ale­stry jawiła się jako pasmo nie­po­wią­za­nych ze sobą
obra­zów: zady­mione wnę­trze karczmy, w któ­rej zatrzy­mał się na obiad,
czer­wony nos woź­nicy (jak on się nazy­wał?) opo­wia­da­ją­cego jakąś mało
zabawną dyk­te­ryjkę czy wresz­cie pola pokryte aż po hory­zont fio­le­to­wymi
kwia­tami lawendy. A także słońce, wpa­da­jące przez okno powozu i kła­dące
się dłu­gimi zło­tymi pasmami na obi­tym plu­szem sie­dze­niu naprze­ciwko –
pustym, bo Dome­nic Jor­dan mógłby przy­siąc, że więk­szość drogi prze­był
samot­nie. Jeśli ktoś mu towa­rzy­szył, musiał się dosiąść na ostat­nim
eta­pie podróży, tym, któ­rego nie pamię­tał zupeł­nie. Od wysi­la­nia pamięci
tylko jesz­cze bar­dziej roz­bo­lała go głowa. Coś się wtedy wyda­rzyło, coś
waż­nego – to jedyne, czego był pewien. Ujrzał kolejny obraz: strużki
desz­czu na szy­bie i maja­czący za oknem powozu ciemny kształt, ale
wszystko znik­nęło, zanim zdą­żył uchwy­cić sens tego wspo­mnie­nia.


Spoj­rzał na Syme­ona de Limay­raca, który z praw­dzi­wie góral­ską
cier­pli­wo­ścią cze­kał na odpo­wiedź.


— Nie­stety, nie. A co mówi mój sobo­wtór?


Wiceh­ra­bia skrzy­wił się lekko.


— Że nie pamięta. I nie wie też, po co wła­ści­wie do nas jechał. Musia­łem
mu wszystko wytłu­ma­czyć.


— Oba­wiam się, że jestem w takiej samej sytu­acji — przy­znał Jor­dan. —
Gdyby mógł mi pan powtó­rzyć to, co pan powie­dział tam­temu czło­wie­kowi,
był­bym bar­dzo wdzięczny.


De Limay­rac wes­tchnął ciężko.


— Niech będzie. Wszystko zaczęło się od śmierci mło­dego Huca, który
pra­co­wał w kuchni. Bez­czelny chło­pak, ale cał­kiem zdolny cukier­nik.
Zna­leź­li­śmy go w kącie podwó­rza, nie­da­leko latryn, z roze­rwa­nym gar­dłem.
Uzna­łem wtedy, że to sprawka jed­nego z psów, które cza­sem ucie­kają z kojca i włó­czą się po zamku. Jed­nak parę dni póź­niej zgi­nęła Helis,
nasza stara słu­żąca. Jej gar­dło rów­nież zostało roz­cięte, jakby
roz­szar­pane przez zwie­rzę. Tym razem do zabój­stwa doszło w pokoju na
trze­cim pię­trze, nie było więc mowy o włó­czącym się psie. Od razu
prze­szu­ka­li­śmy zamek, ale nikogo obcego nie zna­leź­li­śmy. Za to w jed­nej
z nie­uży­wa­nych kom­nat natra­fi­li­śmy na ślady bluź­nier­czego rytu­ału. Kreda
nie­sta­ran­nie starta z posadzki, plamy po wosku i czar­no­ma­giczna księga,
którą ktoś bez powo­dze­nia pró­bo­wał spa­lić w kominku – nie mie­li­śmy
wąt­pli­wo­ści, na co patrzymy. Wtedy posta­no­wi­łem napi­sać do biskupa
Malar­tre’a, który kie­dyś był u nas pro­bosz­czem, a on obie­cał, że przy­śle
tutaj pana. Podobno zna się pan na tego typu spra­wach.


— A ja zja­wi­łem się w dwóch oso­bach — dokoń­czył Dome­nic Jor­dan, lekko
zdu­miony żoł­nier­ską zwię­zło­ścią tego raportu. — Bar­dzo nie­zręczna
sytu­acja, z pew­no­ścią.


— Cie­szę się, że pan to rozu­mie — mruk­nął de Limay­rac. — Nie mam
poję­cia, kto jest praw­dzi­wym Dome­ni­kiem Jor­da­nem ani kim jest ten drugi,
ale dopóki to się nie wyja­śni, żaden z was nie wyj­dzie ze swo­jego
pokoju. Będzie­cie mieli do dys­po­zy­cji słu­żą­cego, który zadba o wasze
potrzeby, jed­nak drzwi pozo­staną zamknięte na klucz. I pchną­łem już rano
do Ale­stry posłańca z kolej­nym listem. Niech biskup zde­cy­duje, co w takiej sytu­acji robić.


Dome­nic odru­chowo ski­nął głową. Naj­wy­raź­niej został wła­śnie więź­niem,
ale nie miał o to pre­ten­sji – na miej­scu wiceh­ra­biego zapewne postą­piłby
tak samo. Teraz nale­żało się zasta­no­wić, jak udo­wod­nić, że jest
praw­dzi­wym Jor­da­nem, a nie oszu­stem.


— Czy moje rze­czy zostały w powo­zie? — zapy­tał. — Mia­łem torbę, a w niej
mię­dzy innymi doku­menty i parę pisto­le­tów.


— Zabra­li­śmy do zamku wszystko, co zna­leź­li­śmy. Rze­czy oso­bi­ste… No
cóż, oba­wiam się, że chwi­lowo musi­cie się pano­wie nimi podzie­lić. Broni
nie oddam żad­nemu z was. Nawia­sem mówiąc, tam­ten też o nią pytał.


Dome­nic Jor­dan skrzy­wił się lekko. Wyglą­dało na to, że jego tajem­ni­czy
towa­rzysz ma prze­wagę. Wcze­śniej odzy­skał przy­tom­ność, a nie­wąt­pliwe
łatwiej zro­bić dobre wra­że­nie, będąc pierw­szym niż dru­gim. Nie
wspo­mi­na­jąc już o tym, że sobo­wtór miał też wię­cej czasu, by zorien­to­wać
się w sytu­acji. Dwie godziny, pomy­ślał Jor­dan. Nie­wiele, ale w tym
przy­padku i taka róż­nica mogła kosz­to­wać życie. Zwłasz­cza jeśli
zagad­kowy męż­czy­zna wcale męż­czy­zną nie był, co wyda­wało się nader
praw­do­po­dobne.


— Rozu­miem, że czuje się pan nie­swojo, pro­wa­dząc drugi raz tę samą
roz­mowę — zaczął lekko, skry­wa­jąc lęk. — Ale pro­szę spoj­rzeć na to z mojej per­spek­tywy. Przy­wy­kłem uwa­żać się tro­chę za ory­gi­nała, taka mała
sła­bostka. A teraz nagle spo­ty­kam kopię samego sie­bie. I mam szczerą
nadzieję, że mój sobo­wtór niczego podob­nego nie powie­dział.


— Ow­szem, powie­dział. Pytał też, kto mieszka w zamku. Powtó­rzyć panu?


— Chęt­nie posłu­cham.


— Jestem tu ja, moja żona, dòna Ysa­beau, oraz czwórka dzieci. Andreu i Gri­gori to bliź­nięta, obaj mają po osiem­na­ście lat. Potem Losa­neta, moja
jedyna córka, sie­dem­na­sto­let­nia, oraz dwa lata młod­szy Johan. Służby
mamy osiem osób, wszy­scy to dobrzy, zaufani ludzie, czę­sto pra­cu­jący dla
naszej rodziny od poko­leń.


— Rozu­miem więc, że nikogo z nich nie podej­rzewa pan o prze­pro­wa­dze­nie
magicz­nego rytu­ału?


— Z całą pew­no­ścią nie.


— W takim razie kto zamor­do­wał Huca i Helis? — spy­tał łagod­nie Jor­dan.


— Nie mam poję­cia. To pan miał się tego dowie­dzieć, nie ja. — Wzrok de
Limay­raca nie pozo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści, że uważa gościa za zbyt mło­dego i nie­do­świad­czo­nego, by powie­rzać mu tak odpo­wie­dzialne zada­nie.


Dome­nic Jor­dan zapy­tał jesz­cze o parę rze­czy, ale nie dowie­dział się
niczego cie­ka­wego. Odno­sił iry­tu­jące wra­że­nie, że błą­dzi po omacku,
się­gnął więc po jedyne kon­krety, jakie w tej chwili mógł mieć.


— Czy mógł­bym obej­rzeć zwłoki Huca i Helis?


— Oboje zostali już pocho­wani.


— Skąd ten pośpiech?


Wiceh­ra­bia wzru­szył ramio­nami.


— A po co mia­łem ich trzy­mać w piw­nicy? Jasno­wi­dza w pobliżu nie ma, a zanim uda­łoby mi się spro­wa­dzić kogoś z Ale­stry, zwłoki zaczę­łyby gnić i na nic by się nie przy­dały.


Jor­dan prze­łknął cisnące się na usta wyja­śnie­nie, że nie tylko
jasno­wi­dze potra­fią wyczy­tać prawdę z mar­twego ciała.


— W takim razie chciał­bym obej­rzeć tę czar­no­ma­giczną księgę, bo
zakła­dam, że wyję­li­ście ją z kominka? — Mię­sień na twa­rzy wiceh­ra­biego
drgnął lekko. — Zakła­dam rów­nież, że mój sobo­wtór już o to pro­sił,
praw­do­po­dob­nie też zapew­nił pana, że sama księga, bez akce­so­riów takich
jak świece czy świę­cona kreda, na nic się nie przyda, więc nie musi się
pan oba­wiać, że odpra­wię jakiś nie­bez­pieczny rytuał.


De Limay­rac wolno ski­nął głową.


— Tak wła­śnie powie­dział.


— Zgo­dził się pan udo­stęp­nić księgę?


— Tak — wiceh­ra­bia skrzy­wił się lekko — choć nie ukry­wam, że cała ta
sytu­acja bar­dzo mi się nie podoba. Ze względu na mocno nie­ty­powe
oko­licz­no­ści sta­ram się trak­to­wać każ­dego z panów raczej jak gościa niż
więź­nia, a nie jest to dla mnie łatwe. Cóż, skoro jed­nak zgo­dzi­łem się w przy­padku tam­tego, wypada, by rów­nież i pan miał oka­zję zapo­znać się z księgą.


De Limay­rac wstał i kon­ty­nu­ował już przy drzwiach:


— Gdyby pan cze­goś potrze­bo­wał, słu­żący będzie cze­kał na kory­ta­rzu.
Uczy­ni­łem też mojego naj­star­szego syna oso­bi­ście odpo­wie­dzial­nym za
bez­pie­czeń­stwo obu panów. Jeśli pod moim dachem któ­re­muś z was sta­nie
się krzywda, Andreu za to odpo­wie.


— Dzię­kuję. — A więc pan zamku dosko­nale zda­wał sobie sprawę z tego, że
gościowi – czy raczej w tym przy­padku obu gościom – może gro­zić
nie­bez­pie­czeń­stwo. Dobre i to.


Gdy wiceh­ra­bia poże­gnał się i wyszedł, Jor­dan zde­cy­do­wał się wresz­cie
wstać. Powoli, bar­dzo ostroż­nie pod­szedł do okna, po czym przy­mknął oczy
i oddy­cha­jąc ciężko, oparł czoło o zimną szybę. Cie­szył się, że nikt go
w tej chwili nie widzi. Był słaby jak nowo naro­dzone jagnię, które z tru­dem trzyma się na nogach. Dopiero po chwili wyj­rzał przez okno – tak
jak się spo­dzie­wał, kom­nata, w któ­rej go umiesz­czono, znaj­do­wała się
wysoko nad wyschniętą fosą. Pięt­na­ście, może nawet dwa­dzie­ścia stóp
gład­kiego muru, po któ­rym zdo­łałby zejść chyba jedy­nie akro­bata cyr­kowy
– a Jor­dan, nawet w naj­lep­szej for­mie, akro­batą prze­cież nie był.
Pod­szedł do drzwi i rów­nież bez zdzi­wie­nia prze­ko­nał się, że to solidny
kawał dębo­wego drewna.


Podróż powo­zem do Ale­stry trwała dwa­na­ście godzin, śpie­szący się konny
posła­niec bez więk­szego trudu prze­by­wał tę drogę w sześć–sie­dem.
Praw­do­po­dob­nie więc już dziś przed wie­czo­rem Ipo­lit Malar­tre zosta­nie
powia­do­miony o całej sytu­acji. Jeśli zare­aguje szybko, jutro ktoś z bisku­piego dworu zjawi się w Limay­rac.


Dome­nic Jor­dan posta­no­wił, że do tego czasu sam roz­wi­kła sprawę i kiedy
posła­niec przy­bę­dzie, przed­stawi mu gotowe roz­wią­za­nie.


* * *


Minęła trze­cia po połu­dniu, kiedy zja­wił się siwo­włosy słu­żący z rze­czami Jor­dana – a ści­ślej bio­rąc, z połową rze­czy, bo wiceh­ra­bia
dotrzy­mał słowa i bagaż podzie­lił spra­wie­dli­wie pomię­dzy dwóch
nie­ty­po­wych gości. Pisto­le­tów, rzecz jasna, w przy­nie­sio­nej ster­cie nie
było. Gdy sługa wyszedł, Dome­nic ubrał się, posy­ku­jąc z bólu, po czym
blady i spo­cony opadł na fotel. Kwa­drans póź­niej drzwi znowu się
otwo­rzyły i zanim słu­żący wszedł do środka, Jor­dan zdą­żył zoba­czyć na
kory­ta­rzu uzbro­jo­nego pachołka.


Sta­rzec posta­wił na sto­liku miskę z zupą i kolejny kubek roz­wod­nio­nego
wina. Jor­dan zawa­hał się, ale doszedł do wnio­sku, że może jeść bez obaw
– tru­ci­zny, któ­rych nie da się wyczuć sma­kiem, były na tyle rzad­kie, że
nikt z rodziny wiceh­ra­biego raczej nie miał jed­nej z nich pod ręką.
Zjadł więc, pró­bu­jąc nawią­zać roz­mowę, sługa jed­nak wszyst­kie pyta­nia
zby­wał nie­chęt­nymi pomru­kami. Może był mil­kliwy z natury, a może
pouczono go, by nie wda­wał się w poga­wędki z więź­niem – tak czy ina­czej
wyglą­dało na to, że z tego źró­dła Dome­nic niczego się nie dowie.


Sta­ru­szek wyszedł, a Jor­dan usiadł w fotelu i cier­pli­wie cze­kał. Był
pewien, że prę­dzej czy póź­niej cie­ka­wość przy­gna tu kogoś, z kim będzie
można poroz­ma­wiać.


Nie mylił się. Wkrótce drzwi skrzyp­nęły znowu i do kom­naty wszedł
jasno­włosy mło­dzie­niec, tak podobny do wiceh­ra­biego, że Jor­dan ani przez
moment nie miał wąt­pli­wo­ści, że to jeden z jego synów.


— Andreu, Gri­gori czy Johan? — zapy­tał.


— Andreu — odparł chło­pak, sia­da­jąc naprze­ciwko Jor­dana. — Nie powi­nien
pan tu przy­jeż­dżać. Tam­ten drugi też nie, kim­kol­wiek jest.


— Przy­szedł pan spe­cjal­nie po to, żeby mi to powie­dzieć?


Andreu zaci­snął usta. Podob­nie jak ojciec, miał broń i, podob­nie jak
ojciec, dłoń bez­u­stan­nie prze­su­wał coraz bli­żej tkwią­cego za pasem
pisto­letu – tyle że Symeon de Limay­rac spra­wiał wra­że­nie po pro­stu
ostroż­nego, pod­czas gdy jego naj­star­szy syn był raczej wystra­szony i pełen nie­chęci tak wyraź­nej, że Jor­dan odczu­wał ją nie­mal fizycz­nie.


— Ojciec pro­sił, żebym zadbał o pana bez­pie­czeń­stwo. Gdyby nie to…


— To co? — zapy­tał uprzej­mym tonem Dome­nic Jor­dan, zasta­na­wia­jąc się
jed­no­cze­śnie, czy byłby w sta­nie wytrą­cić Andreu pisto­let z ręki.


Za oknem roz­pa­dał się deszcz, w pokoju pociem­niało. Jor­dan wstał z tru­dem, dorzu­cił drew do kominka, a potem odpa­lił świecę od pło­ną­cego
polana. Przy oka­zji przy­su­nął pogrze­bacz nieco bli­żej fotela – nie była
to naj­lep­sza broń, ale jedyna, jaką w tej chwili miał.


— Chcia­łem tylko powie­dzieć, że nie powi­nien pan tu przy­jeż­dżać. —
Andreu poru­szył się nie­spo­koj­nie.


— Już pan to mówił — przy­po­mniał Jor­dan. — Zro­zu­mia­łem za pierw­szym
razem. Pro­blem polega na tym, że teraz nic nie da się z tym robić. Chyba
że umoż­liwi mi pan ucieczkę? Mogę znik­nąć, jeśli zostawi pan otwarte
drzwi i powie mi, gdzie znajdę staj­nię.


Wcale nie miał zamiaru ucie­kać, chciał jedy­nie spraw­dzić, jak na taką
pro­po­zy­cję zare­aguje jego gość. A mło­dzie­niec zawa­hał się – naj­wy­raź­niej
pomysł wyda­wał mu się kuszący – w końcu jed­nak pokrę­cił głową i jesz­cze
moc­niej zaci­snął usta.


— Obie­ca­łem ojcu, że będę miał na panów oko. Zadbam o wasze
bez­pie­czeń­stwo, ale też nie pozwolę, żeby któ­ryś z was uciekł albo kogoś
skrzyw­dził. Czy to jest jasne?


— Jak słońce. Zasta­na­wiam się nato­miast, czy nie mógł­bym się zoba­czyć z moim sobo­wtó­rem? Może wtedy doszli­by­śmy do poro­zu­mie­nia, który z nas
jest praw­dziwy.


— Tam­ten też coś takiego pro­po­no­wał, ale ojciec się nie zgo­dził.
Powie­dział, że to zbyt nie­bez­pieczne.


— Wszy­scy tutaj robi­cie to, co każe wam ojciec?


— Oczy­wi­ście, że tak. — W gło­sie Andreu zabrzmiało obu­rze­nie.


Dome­nic Jor­dan wes­tchnął.


— W porządku, skoro obaj zga­dzamy się, że muszę tu zostać, to może
wyko­rzy­stajmy ten czas, żeby poroz­ma­wiać o tym, co dzieje się w zamku.


— Nic się nie dzieje. — Wyraz twa­rzy mło­dego dzie­dzica był jed­no­cze­śnie
odpy­cha­jący i pełen roz­pa­czy.


— Dwa trupy z roze­rwa­nymi gar­dłami to dość eks­cen­tryczna defi­ni­cja słowa
„nic”.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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